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W dniu 20. X wojska Czerwonej ArT- 
mji w północnej Transylwanji kontynu- 
ując swoją ofensywę zajęły szereg miej- 
scowości. 

Na Węgrzech wojska sowieckie zajęły 
miasto Debreczyn, ważny węzeł komu- 
mikacyjny oraz silny punkt obrony nié- 

rzyjaciela. 

Wojska III frontu ukraińskiego współ- 
pracując z wojskami Narodowej Atmji 
Wyzwolenia Jugosławji w rezultacie 
zaciętych walk zakończyły akcję wy- 
zwolenia m. Belgradu. i 

Marszałek Stalin w rozkazie do wojsk 
UI ukraińskiego frontu wyraził uznanie 
wojskom sowieckim oraz wojskom brat- 
miej jugosłowiańskiej armji. ; 

Na zachód i południe od-Subotitzy 
wojska sowieckie zajęły miasto i węzeł 
kolejowy Bacsalmas. 

Na Węgrzech i w Jugosławji wojska 
sowieckie zajęły miasta i stacje kolejo- 
wa Baimok, Baca - Topola, Novi- Vrbac, 
Trob - Ban, jak również szereg inny" 
miejcowości. 

Churchill i Eden 
opuścili Moskwę 


MOSKWA, 21. X. (Reuter). Premier 
Churchill razem z ministrem Edenem 
opuścili Moskwę y Na lotnisku żegnał 

; Churchilla marszałek Stalin. Przed od- 

-jadem Churchiik oświadczył: Pracowa= 
liśmy bardzo ciężko, zawsze jednak pa- 
miętaliśmy o robotnikach i żołnierzach. 


Listy Hitlera do Peteina 


LONDYN, 21. X. (Reuter). Specjalny 
korespondent „Daily Mail* donosi: Od- 
krycie zrobione w prywatnej rezydencji 
Petaina może | 
trzną historię rządu Vichy. Przesuwa- 
jąc meble, robotnicy znaleźli tam pakiet 
z prywatnymi papierami Poetaina, datu- 

"jącymi się sprzed wojny. Listy te są 
podpisane przez Hiflera i Ottona Abetża, 
a Ne ambasadora przy rządzie 
Vichy. chowy archiwista został na 
tychmiast wysłany do Vichy dla zbada- 

- pla tych dokumentów. 

z 
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Ną zaproszenie Rządu Zwłęzku 
listycznych Republik Radzieckich dnia 
11 października rb. przybyła do Moskwy 
delegacja Polskiego Komitetu Wyzwo- 
lenia Narodowegó w osobach ob. ob. 
Bieruta — Przewodnt ) Krajowej 
Rady Narodowej, Osubki - Morawskie- 
go — Przewodniczącego Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego, gen. 
broni Roli-Żymierskiego — Naczelne» 
go Dowódcy Wojska Polskiego. 

Celem przyjazdu było kontynuowanie 
rozmów z p. p. Mikołajczykiem, Grab- 
skim i Romerem, zapoczątkowanych w 
pierwszych dniach sierpnia, a niezakoń- 
czonych pomyślnym wynikiem wskutek 
odmowy wpontnianych przedstawicieli 
emigracji londyńskiej przyjęcia za pod- 
stawę demokratycznej konstytucji 1921 
roku i odrzucenia narzuconej przemocą 
narodowi konstytucji 1936 roku. 

Dnia 13 
Polskiego 


cz- 


M” e" piej 


, Rych Wielkie 
Ambasadera ; 
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rzueić światło na wewnę- | 


Bocja- | Ambasadora Wielkiej Brytanji w Mo- 


Na południowy wschód od Belgradu 
zakończono- likwidację zgrupowania 
wojsk nieprzyjacielskich. Zdobyto 20 
czołgów, 3000 pojazdów mechanicznych, 
99 moździerzy, 3500 koni, 26 składów 
amunicji. Nieprzyjaciel zostawił na pla- 
cu boju 9000 zabitych, 


Jak został zaj 


LONDYN, 21. X. (Reuter). Korespon- 
dónt przy 1-ej armii amerykańskiej do- 
nosi: Akwizgran padł. Jest to pierwsze 
duże miasto niemieckie, które wpadło w 
ręce sprzymierzonych. Miasto zostało 
zajęte w 7 dni po wkroczeniu do niego 
wojsk amerykańskich. Wzięto+do nie- 
woli ponad 10.000 Niemców. 


LONDYN, 21. X. (Reuter). Specjalny 
korespondent gazety „Daily Mail" dono- 
si: Po 2-tygodnóowych walkach o AR- 
wizgran miasto brorłone przez Niem- 
ców dosłownie dom po domu, autoryte- 


LONDYN, 21. X. (Rertter). Specjal 
korespońdent Reutera przy kwaterze 
śródziemnomorskiej donosi: Niemieckie 
wojską okupacyjne w dalszym ciągu 
wycofują sie z.poudniowej.Gręcji. Dros 
ga ich jest zatarasowana greckimi par- 
tyzantami na lądzie. Jednocześnie są 
bombardowani z powietrza. Brytyjskie 
wojska prześladują ustępującego nic- 
'przyjaciela i dotarły do Teb, około 40 
mil na półmocny zachód od Aten wzdłuż 


| LONDYN, 21. X. (Reuter). Specjalny 
korespondent „Daily Mañ" w Sztokh»l1- 


dzących tutaj, wezwanie Hitlera do bro- 
ni oszołomiło Niemców i rie podniosło 
ich na duchu. Więcej niż jakiekolwiek 
inne wiadomości, to wezwanie stwier- 
dziło fakt słabości Rzeszy i bezpośred- 
niego niebezpieczeństwa wdarcia się 


KWN w Moskwie 


skwie Kerra i Ambasadora "ZSRR w 
Londynie Gusiewa. 

Na konferencji, którą cechowała at- 
mosfera wzajemnego zrozumienia i 
przyjaźni, delegacja Polskiego Komite- 
tu Wyzwolenia Narodowego złożyła o- 
świadczenie o gotowości porozumienia z 
przedstawicielami przybyłymi z Londy- 
ĝu na podstawach proponowanych w 
sierpniu rb. ę 

Delegacja Polskiego  Romitetu Wy- 
zwołenia Narodowego podkreśliłasprzy- 
tem, że zawsze uważała ża naczelne swo- 
je zadanie urzeczywistnienie jedności 
Narodu Polskiego i w imię taj zasady 
jest gotowa popierać wszelkie szczere 
dążenia do realizacji tej idei. 

16 października rb. miała miejsce Toz- 
mowa pomiędzy przewodniczącym 
KRN ob. Biterutem i p. Mikołajczykiem, 
ułatwiająca wzajemne wyjaśnienie po- 
glądów. P. Mikołajczyk „oświadczył 
przytem, że zamierza uzgodnić swój 
punkt widzenia z kolegami w Londynie 
i spodziewa się otrzymać odpowiednie 


rozmów w najbliższej przyszłości. 


_.19 października br. delegacja Polskie- |. 
go Kamitetu Wyzwolenia 
«puBwiła Moskwe. (P 


Narodowego 


. 
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Uwalnianie Grecji = 


Skutki wezwania Hitlera i 


mie pisze: Według wiadomości docho* | 


„or 
velt 


Gena b zt 


2 października 19441. 


zdobyte 


we tarat odasina mara- O OJÓWKI” niewolnictwa 
ność zwiadowcza i walki o znaćzeniuš™" Jest w tym coś nieskończenie obrzyd- 
lokalnem. » ztego, gdy zawodowi zbrodniarze, wy- 
W ciągu dnia 19, X zmiszczono wzglę-nrafinowani przestępcy i  dzieciobójcy 
dnie uszkodzono 89 czołgów, w walkach zprzyoblekają się w piórka bojowników 
powietrznych względnie ogniem. arty- a wolności. Jest odrażające, gdy na czele. 
łerji przeciwlotniczej zestrzelono 40 sa- Zorganizacji, mającej symbolizować 
molotów. S „spontaniczny poryw narodu* staje 


msze gestapo, osobiście odpowiedzialny 
ęty Akwizgran 


sza najstraszliwsze zbrodnie jedenastu 
slat reżimu. hitlerowskiego, organizator 

ty sprzymierzonych stały się bardziejei bezpośredni: zwierzchnik wszystkich 
ostrożne w oznaezamiu terminu zakoń- 3950zów śmierci w Europie. Tak sprzecz-" 
czenia. wojny, niż to miało miejsee 5 ty- sma z poczuciem etycznymi zdrowym 
godni temu, przy przekreczeniu przez gsensem moralnym postępowanie może 
wojska amerykańskie granicy Rzeszy. Amie mfejsce/tylko w kraju morderców, 
Nowe wysbrażeńts o obronnych moż © których pojęcia etyli i sensu moral- 
liwościach Niemców. dają nany fortyfi- 51*90 mają wprost przeciwne znaczenie, 
kacje Akwizgrana. * Ludność niemiecka zamizek wśród Wszystkich kulturalnych 
wks. i iki do wojny, że jest narodów świata. YO 
a niej prawie normalne życie: 'Są% Hitler ogłosł utworzenie PNE 
pewne oznaki, że Niemcy nie“ będący Żsturmaui* sk organizacji O W 
narodowymi socjalistami, pragną uds- E rowadadnie E A I AE 
lić nam prawdziwej pomocy. Ep : akcji dywersyjnej gr zecito- 
sj: zka ko. armiom sprzymierzonym. na teryto- 

rium Niemiec — i powołał Himmlera na 
a stanowisko szefa tej organizacji. W. roze 
s kazie Hitlera o utworzeniu Volkssturm'u 
tw Spd władeti powie 


: Wa mmoryśneosie 
POZEW PE YZ TR 


u 


Ej o "m szosy,  łączącef*oba osa: ne jest między innymi, że po 
aita ciągu przechodzącej ‘przez Ter-E dział administracyjny organizacji je i 
e. Sis z się z jednostkimi terenowy 


< Opanowanie węzła „kommunilkacyjne Zpa 
wość kontroli nad szosą. i °. g»datlełter". Zarządzenie to uzupełnia. 
„a ROR Gera że gbras jaki wywóluje tyobraźnia każe 
Sa et fana A, ph tek Himmlera szefem tych. „bojówek naro- 
się przywozi przez port Piretus. 


wojsk sprzymierzonych na terytorjum Partyjnego. Innymi słowy: w przed- 
Rzeszy. Edzień zagłady Trzeciej Rzeszy, Hitler 
Naród niemiecki wierzy, że frwazja zusiłuje narzucić władzę partyjnej a 
a, nastąpić w każdej ehwiń. Wiado-Stetary postępowaniu wszystkich Niem- 
ję podkreślone w prasie Rmeszy, S ów, mobilizttjąe ostatnie nędzne rezćr- 
Ą KA Se urm“ mà za zadanie zetrzymwćguw ludzkie, jakimi dysponuje "jeszcze. | 
pie TUR sprzymierzor podczas ama zapleczu, do sakłamanej „walki a 
„og by topy armia Bowinna zająć po- Z wolność”. Że jest w rzeczywistości wal. 
zł Ho  jęjyj — wywarły deprymiują-Eka o utrzymanie systemu niewóli, o tym. 
a. oii , opinia pabliczna w Niemczech zdaje sou 
strzeleckiego Z bie sprawę. Swiadcżą 6 tym żanotowane 


Znrzez nas głosy opozycji ańtyhitlerow- 


i 
świad- 3 ge 


ej, która tozywa Niemców dò uye | 

CE) ’ j 
bez | mielojalni 13 Bojówki, niewalnictwa w: niczym. i 
i nieodpowiedzialni. Himmler o z=mientę. położenta wojskowego i p 
czył, że „Scheppmann dąży do stworze- = tyomego Rzeszy i nie wpłyną w najs 


nia Volkssturmu, któr o owal a mniejsrym stopniu na rozwój wyderzeń. 
całe Niemcy jak żelażną R ARa gy 5 Dodatkowa ofiara krwi, którą. będą AA nå 
w i s sieli złożyć Nièmey na rozkaz szefa. ge- 

w Ry pie śmierki wykonano E stapo, obróci się wzmożoną falnkeiona | 
A a zieraika wykonany został wyrokS wiści przocitóko podpalaczom Euro: E: 
ierci na pem togii awozdanie zę p: EA RAN OY : 0 s 
Toces imoGi: |] Pe, à y 
A Y W Anoat z Ga że b. m. MSODUKUNÓYPAPPROPEBORUNROWIWCHOTOWYWEUROLEZY 
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zastali wygrani — Milipiny zajmą SWoż |. 
e miejsce jako wolny, niezależny czło- © 
nek rodziny narodów. 9,0, 0 
Pręzydent Filipin Sergio Osmeno 
stwierdził; W tej drugiej bitwie oFili. 
piny nasz naród może znowu walczyć 
tak otwartie, jak to robił przy Batani ` | 
a Worgdziu do gen. Mac Arthura Roos 
sevelt oświadczył: Naród amerykański © 
jeft uradowany wiadomością, że dzialni 
żoliierze «pod waszym towóżtwem wy- 
ladówaM na Miipinach Macie za sobą, | 
wdzięcznóść naredi i modły o wasze 


kądowanie na Filipinach 


WASZYNGTON, 21. X. (Reuter). 
Roosevelt oświadczył, że spe na Fi- 
lipinach odbywają się zupełnie zgodnie 
z planem, z lekkimi tylko stratami. W 
dalszym ciągu Roosevelt stwierdził, że 
inwazja amerykańska na Filipiny była 
nieoczekiwana dla Japończyków. Ja- 
pońskie siły zbrójrie - majdujące się. w 
Mindariao, nie przedstawiają Wiecej żad- 
nego niebezpieczeństwa że względu na 
te, że praktycznie są odeięte. ©. 
WASZYNGTON, 2E x. (Reuter). W 
ędziu do narodu iotiakiego Root 
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GAZETA LUBELSKA 


Odpowiedzialność za zbrodnie 


|. Prasa doniosła niedawno, że grono añ- 
gielskich i norweskich prawników, roz- 
poznające dokonane przez hitlerowców 
zbrodnie i zniszczenia, doszło do wnios- 


zakwalifikować jako idiotów bądź im- 
becylów moralnych. W najlepszym ra- 
zie są to 6sóbnicy o zupełnej moralnej 
chaotyczności. ' Pewne moralne uczucia 


, iż od odpowiedzialności należy wy- | w jednych sferach stosunków łączą się 


łączyć haród niemiecki jako całość, ob- 
ciążając nią tylko niemiecką klikę rzą- 
dzącą w osobach Hitlera i jego najbliż- 
szych współpracowników. „Uniewinnie- 
nie“ hitlerowskich przestępców przez 
rzeczone „autorytety“ prawnicze opar- 
te zostało na twierdzeniu, że miliony 
esesmańów, gestapowców i tp. opraw- 
ców stanowiły tylko kohorty wykonaw- 


; ców woli swego rządu. 


Rzecz jasna, że tego rodzaju wywód 
wyzuty jest zupełnie logiki. Nauka 
prawnicza nie zna bowiem rozgrzesze- 
nia dla wykonawców zbrodniczych roz- 
kazów, i żaden z narodów cywilizowa- 
nych nie może chełpić się takim kodek- 
sem, który uznawałby ich bezkarność. 
Gdyby konsekwentnie rozumować po 
linii rozważań wspomnianych prawni- 
ków wypadłoby zresztą uniewinnić tak- 
że Hitlera, Himmlera i pozostałych in- 
kwizytorów narodowo - socjalistycz- 
mych: i." 


Czyny ich bowiem śmiało można za- 


` kwalifikować jako płynące z pobudek 


politycznych i bez trudu dające się 
wyeliminować poza strefę pojęć pra- 
wa karnego. W tym ostatnim wy- 
padku, może z małym zresztą usz- 
czerbkiem dla „lekko pogwałconego* 
przez Hitlera prawa Narodów, udałoby 


się wybielić go i pozwolić mu przeby- 


wać w jakimś nowym Doornie. 

Nie jest wykluczone, że do prawni- 
czych motywów uniewinnienia zbrod- 
miarzy hitlerowskich zostaną niebawem 
dołączone także i naukowe. Milionową 
rzeszę współczesnych qprawców prus- 
kich, która przecież w swojej perfekcji 


zbrodniczej dalece prześcignęła haka- 
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tystów, katów dzieci polskich we 
Wrześni i morderców belgijskiej lud- 


© mości cywilnej z poprzedniej wojny 


światowej, — można byłoby uznać za 


- miepodlegającą odpowiedzialności kar- 


nei z tytułu pewnego, swoistego wpraw- 


dzie, .ale niewątpliwego otępienia mò- 


ralnego, a co za tym idzie niedorozwo- 
ju psychicznego. Ev 

Biegli europejscy śmiało mogliby na- 
wiązać do teorii lekarza angielskiego 
Pricharda, który jeszcze w 1835 r. do- 
szedł do przekonania, że istnieje — naz- 
wany przez niego „ moral insanity“ — 
rodzaj choroby psychicznej, polegają- 
cej na patalogicznej perwersji uczuć 
naturalnych, efektów, skłonności, tem- 
peramentu, nastroju i td., przy czym 
stanowi temu nie towarzyszą ani roz- 
strój lub uszkodzenie zdolności intelek- 
tualnych, ani też żadne chorobliwe ha- 
lucynacje lub iluzje. 


Termin Pricharda „moral insanity“ 


jest o tyle nieścisły, że zbyt zbliża to 


poiecie do umysłowej choroby. A osoby, 
których cechuje zwyrodnienie moralne, 
odróżniają się tym od chorych umysło- 
wo, że nie zauważa się u nich narusze” 
nia logicznych procesów myślenia i 

wnioskowania. Takie indywidua, nie pa- 
trząc na ubóstwo moralne, często bywa- 


je bardzo roztropne. W motywacji swo- tów 


ch wstrętnych, okropnych czynów po- 


wołują się oni na Darwina, na Nitsche- 


go 1 Dostojewskiego. Ci idioci moralni 
— to ludzie z zupełną atrofią emocyj 


moralnych, brak im wszelkiego powa- 


zacji krematoriów, zakof 


żania dla człowieka, uczucia jakiegokol- 
wiek ludzkiego dostojeństwa, albo też 
stanowią _ „imbecylów I nych: o 
zweżonym polu moralnej świadomości i 
uczuć, przy których pewne emocie mo- 
ralne obejmują tylko niewiele bliskich 
osób, członków rodziny, domowników. 


Zb hitlerowskich, którzy 
ZD: tai na stos żywych ludzi, 


| ucinać piersi karmiącym kobietom, roz- 


ruwać brzuchy brzemiennych, roz- 


$ osi główki niemowląt, nadzie- 
~ wać je na bagnety, wymyśleć „dusze- 


gubki”, opracowywać plany racjonali- 
i oriów é ludzi 
żywcem, stworzyć Dachau, Majdanki, 


- Sobibory i tp. monstra, a jednocześnie 


zajadać buterbrody, zapijać piwem, 
wzdychać za teattem, za kwiatami, za 
wystawą dobrych obrazów, mówić z 
'czułością o swojej rodzinie, o miłości do 
swoich Gretchen i td. — śmiało można 


* Maussem na. czele, z przemysłu 


u nich z całkowitą bezuczuciowością w 
innych 

Na ich przykiadzie mamy więc do 
czyniehia bądź z człowiekiem — zwie- 
rzęciem, zachowującym wielką dozę 
chytrości, zdolność pokrywania swej śle- 
poty moralnej tymi czy innymi fraze- 
sami, zdolność zdyskontowania dla sie- 
bie korzystnych czynów, bądź też z 
człowiekiem -— zwierzęciem z domiesz- 
ką uczuć ludzkich w stosunku do ogra- 
niczonego koła ludzi, którego średni- 
ca jednak w. żadnym wypadku nie prze- 
kraczała rubieży „Herrenvolku'*. 

Jeśli więc przytoczoną na wstępie o- 
pinię prawniczą podmurujemy dalszymi 
wywodami doktryny kryminologicznej, 
— podstawa dla orzeczenia bezkarności 
katów hitlerowskich będzie stanowczo 
pełniejsza. Uznając ich, za wyposażo- 
nych w chorobliwą nieczułość pod 
względem moralnym, za wyzutych po- 
budek działania, 
bliźniego oraz uczucie przynależności 
do środowiska ludzkiego, nie możemy 
w odniesieniu do nich stosować zwyk* 
łych środków karnych. Wypadnie daro- 
wać im życie, jak tego sobie zresztą ży- 
czą pewne autorytety prawnicze. 

Ale cóż wtedy z nimi zrobić. Rozwią- 
zanie tego żagadnienia żnowy ułatwia 
kryminologia. Nauka już dawno odrzu- 
ciła lombrosowskie pojęcie „urodzonego 
zbrodniarza”. Hitlerowcy, którzy posia- 


'dają bardzó wiele z ich znamion, wy- 


rośli na takich w wyniku narodowo- 


płynących z miłośc 


socjalistycznego systemu wychowaw- 
czego. Myślą przewodnią były tu wy- 
tyczne Fiihrera, że dumny jest z. tego, 
iż wyzuwa swoją młodzież z takich pò- 
jęć, jak kultura, inteligencja, sprawie- 
dliwość i sumienie. Patronem tej mło- 
dzieży był sutener Horst Wessel, który 
po zabójstwie w sprzeczce z prostytut” 
kami i alfonsami został podniesiony do 
godności świętego, a bezpośrednim mėn- 
torem — Goebbels, który odbezpiecza 
swój browning, kiedy słyszy słowo kul- 
tura. ; 
Brunatni zbrodniarze nie od urodze- 
nia stali się takimi, lecz zastosowanie do 
nich lombrosowskiej symbiozy, współ- 
życia przestępców — wydaje się jedy- 
nie celowym. Należy zgromadzić ich ra- 
zem, w poszczególnych obozach i za” 
trudnić w dziele odbudowy Europy. 
Skupieni pod odpowiednim nadzorem, 
nie będą stanowili - niebezpieczeństwa. 
Pod wpływem pracy zacznie powoli 
znikać ich otępienie moralne. Zrozu- 
mieją ogrom sprawionej przez nich tra< 
gedii i konieczność zaleczenia ran za- 
danvch ludzkości własnym wysiłkiem. 
Wznosząc w pocie czoła z gruzów i 
zgliszcz zburzone miasta i wsie, zado- 
walając się na szereg lat warunkami 
bytowania wieźniów i oddając wszyst- 
ko, co zagrabili od innych, dla podnie- 
sienia poziomu życia i dobrobytu cywi- 
lizacyjnego narodów, wykupią się z wi- 
ny i grzechu, Tylko pod tym warun- 
kiem opinia publiczna świata mogłaby 
zgodzić się na to, że gwoli formułom 
prawniczym uwolni się cd kary Niem- 
ców w całości, ograniczając się do 
stryczka dla Hitlera i jego sfory.  - 


Dr. Marian Muszkat 


Zmory przeszłości 


Pisze się i mówi się obecnie tyle o odpowie- 
dzialńości Niemców za ich bestialstwa i zhro- 
dnie. Odpowiedzialności zbiorowej. I słusznie. 
Ale w gwarze dyskusji nad tym nie padły do- 
tychczas słowa o odpowiedzialności jednostek, 
o odpowiedzialności tych, którzy bezpośred- 
nio, tu, u nas, na polskiej ziemi, dali nam się 
we znaki, którzy tutaj obciążyli swe sumie- 
nia łajdactwami; prześladowaniem Polaków, 
tępieniem polskości itp. Mamy na myśli od- 
powiedzialność Niemców z administracji, 
policji, gestapo, handlu itd. 

Tak, jak ustalono winę Niemców zarząd- 
ców i katów Majdanku — należy ustalić winę 
wszystkich tych Niemców, którzy bezpośred- 
nio dali się nam we znaki w urzędach niem:ec- 
kich, w policji, w handlu, w przemyśle itd. 


W każdym mieście, osadzie, gminie, na te- 
renach wyzwolonych już teraz należy sporzą- 
dzać listy z nazwiskami tych Niemców — 
zbrodniarzy, którzy specjalnie „zasłużyli się” 
w prześladowaniach, w tępieniu wszystkiego, 
co nieniemieckie, w zbrodniczym podchodze- 
nia do ludności, w wywłaszczeniach mienia 
polskiego; należy, sporządzać wykazy tych 
Niemców, którzy specjalnie wyróżniali się 
bestialstwami I nadużyciami. 

Na odcinku lubelskim listę taką otworzą 
napewno gubernatorzy Zoerner i Wendler, z 
porao, — Globocnik, z urzędów — prześla- 

owca i tępiciel kandlu | gry Lahmann, z 
handlu = wszyscy wywłaszczyciele interesów 
polskich z oberwywłaszczycielem fryzjerem 
— wszyscy 
dyrektorzy i treuhaenderzy, którzy prześlado- 
wali .i tępili polskich pracowników i robotni- 


Takie AW AE nazwisk niemieckich należy 
ądzać już teraz. Dopóki pamiętamy na- 


zwiska. Bowiem obok zbiorowej odpowier 


„ta ziemi 


dzialności narodu niemieckiego za zbrodnie, 
za wojnę i za nieszczęścia zzo będzie 
jeszcze 2 czwzg \ jedno- 
stek. Muszą ponieść bezwzględną karę 'ci 
wszyscy Niemcy, wię pkn 
na. ich katowali nas, znęcali się, 
bili, wywłaszczali. Nie gaj 
stej odpowiedzialności 

Sporządzeniem takich wykazów musi się za- 
jąć £spolaeześiewo i odpowiednie władze, aby 
strona techniczna tego zagadnienia nie uroniła 
nic ze swego znaczenia i sprawności. 

Jan W-ski. 


Wojska marsz. Tite 
zajęły Dubrownik 


LONDYN, 20. X. (Reuter). — Radjo wot- 
nej Jugosławji nadało dzisiaj komunikat mar- 
szałka Tito, zawiadamiający o zajęciu przez 
wojska jugosłowiańskie portu adrjatyckiego 
Dubrownik? Garnizon niemiecki w mieście zo- 
stał w zupełności zniszczony. Na skutek tego 
niemieckie formacje w. południowo-wschod- 
nich Bałkanach zostały odcięte i dalsze ich 
wycofywanie się na północ i na zachód unie- 
możliwione. Zagrzeb, stolica  Kroacji, był 
ostrzeliwany przez artylerję. 

Jednostki marsz. Tito w połączeniu z od- 
działami Czerwonej Armji w dalszym ciągu 
kontynuują niszczenie silnego niemieckiego 
parnizónu w Krugajewac, ważnym ośrodku 
przemysłowym w środkowoj Serbji. Walki 
osiągają punkt kulminacyjny. Wszystkie nie- 
mieckie próby przebicia sobie drogi zakoń- 
czyły się niepowodzeniem. wd 


mogę ujść oni osobi-.|. 


Kronika zagraniczna 


NIEMCY WYWOŻĄ Z NORWEGII 
Niemcy przygotowują wywiezienie z 
z Norwegii fabrycznych urządzeń. Stworzo- 
no specjdine urzędy dla rejestracji sprzętów 
fabrycznych znajdujących się w przedsiębior= 
stwach Norwegii. 


PISARZE FRANCUSCY PRZECIWKO 
ZDRAJCOM 

Narodowy Komitet Pisarzy Francuskich u- 

sunął ze swego Związku tych pisarzy,, litera- 

tów i pracowników pracy, którzy podczas o- 

kupacji niemieckiej okazywali pomoc wro- 

gowi, wśród nich: Piere Beno. Chateau- 
briand, Rene Benjamin i innii 


POWRÓT RZĄDU FILIPIN 


Korespondent amerykańskiego radia donosi, 
że Sergio Osemana, prezydent: Filipin znajdo- 
wał się razem z wojskami, które tam wylądo- 
wały. Jednocześnie przybyli członkówie: kon- 
stytucyjnego rządu Filipin i amerykański sztab 
doradczy dla spraw cywilnych. . 


QUI PRO QUO W DREŻNIE 


Specjalny korespondent „Daily Mai!" pi» 

sze: Energia łowców siły roboczej Goebbelsa 
naraziła ich w Dreźnie na przykrość. Grupa 
modnie ubranych niemieckich kobiet przez 
kilka dni z rzędu uczęszczała na rozprawę są- 
dową w pewnej sensacyjnej sprawie. Oburzo» 
my į zniecierpliwiony sędzia wezwął gestapo, 
które zabrało tych gapiów płci żeńskiej i skie- 
rowało ich do szorowania podłóg w miejsco- 
wych fabrykach. Protesty ich zostały uwzg!ęd= 
nione dopiero po stwierdzeniu, że są to Żony 
wysokich urzędników hitlerowskich. 
SĄD DLA SPRAW ZDRADY STANU 
„Paryskie radio nadało, że „przy francuskim 
Sądzie Najwyższym został utworzony specjal- 
ny wydział dla spraw zdrady stanu i szpicgo” 
stwa. 


TERRORYŚCI W PALESTYNIE 


Z Jerozolimy donosżą o licznych aresztowa= 
niach wśród terrorystów na terenie całej Pale- 
styny, Wśród aresztowanych w ciągu ostatnie- 
go miesiąca znajduje się także 118 czlońków 
„irgun Cwi“ aresztowanych podczas obław 
policyjnych w 5-ciu różnych miastach i osie- 
dlach. Obława w Petakh Tikwa' zakończyła 

aresztowaniem 4% terrorystów. Podczas 


si 
mdźaiekzej akcji w 'Tel Awiwie aresztowano 


g . '36 te ów. 
bezpośrednio tutaj. |--o 0. 


LAVAL ZAOCZNIE SKAZANY 
; NA SMIERĆ s 
Radio francuskie podalo dziś, że Pierre La- 
val został zaocznie skazany na śmierć za 
współdziałanie z nieprzyjacielem. 
PROTESTY ARABSKIE 


Arabskie izby handlowe trzech głównych 
miast Palestyny: Jerozolimy, Jaffy i Haify, 
zawiadomiły amerykańską misję gospodarczą, 
bawiącą obecnie na Bliskim Wschodzie, że od- 
wołują przewidziane z nią spotkanie, na znak 
protestu przeciwko popieraniu przez prez. 
Roosevelta zasady otwartych drzwi dla nie- 
ograniczonej imigracji do Palestyny i stwo- 
rzenia tam państwa żydowskiego. Dzienniki 
arabskie, które otrzymywały biuletyny biura 
informacji wojennej, zawiadomiły, że nic bę- 
dą nadal z nich korzystać. 

NEK SSE MU CT SER EEE RA 


Z dniem 1 listopada 1944 r. na całym 
wyzwolonym terytorium polskim wpro- 
wadza się jako obowiązujący czas środ- ` 
kowo + europejski. ELAN x 

O godzinie l-szej w nocy z 31 paź- 
dziernika na 1 listopada*b. r. należy cof- 
nąć zegarki o godzinę wstecz. Począw= 
szy od tej chwili różnica między czasem 
obowiązującym środkowo + europejskim 


ʻi moskiewskim będzie wynosiła 2 go- 


dziny a nie jak dotąd 1 godzinę. 


W obronie Hitlera 


Czytelnik gazet oddawna nabrał przekona- 
nia, że ilekroć Adolf Hitler. przemówi „do 
narodu”, prawda zawsze mocno na tym ucier- 
Mać GO: i 
Oimielam się zaznaczyć, że jest to przesada. 
Jak zdarza się ślepej kurze znaleźć czasem 
ziarnko, tak Hitlerowi wymknie się niekiedy 
szczere słówko prawdy, Rzadko co prawd 
ale bywa i tak. 

Tak było naprzykład po pogromie Francji 
w roku 1940-7m. ł 

Pijany triumfem, olniony rewią / junkrów 
pod Łukiem Triurfalnym, rzekł wtedy Führer 
do zalanych francuskim szampanem rodaków: 

„Naród; który rozpoczyna wojnę i prze- 
grywa ją, musi drogo ze to płacić!" 

Polak jest tak usposobiony do Hitlera, że 


rować setną część draństw. Niżej podpisany 


doznał po onej lekturze takiego zachwytu, że 
gdyby znalazł się w pobliżu wodza Niemiec, 
gotów byłby poklepać go po ramieniu i po- 
wiedzieć serdecznie: 

— Dołciu! Ludzie są ogólnie przekonani, 
że ... no .. jakby to powiedzieć... No, że... 
nigdy prawdą języka nie zbrukasz.. Tym- 
czasem cóż się okazuje: wystarczyło mi ty- 
godnia na przestudiowanie twych oracji wo- 
jennych, bym mógł takiemu mniemaniu za- 
przeczyć. Wszak to, coś powiedział do swo- 
ich żołdaków... — przepraszam: do swoich ju- 
naków — to najświętsza prawda. Więcej: to 
myśl ze szczerego złota! Gdybym był mężem 
stanu, kazałbym twoje słowa wydrukować na 
kartonie i powiesić (wprost przed oczami!) 
w gabinetach Roosevelta, Stalina, Churchilla. 
Niech wiedzą jakie aforyzmy odwalasz. Niech 


przeczytawszy te słowa, gotów mu za nie da- | j: czytają. I niech o nich pamiętają?! Bo warto! 


í 


Żal mnie ogarnia, że podobna rozmowa z 
Hitlerem jest dla mnie dostępna jedynie w gra- 
nicach fantazji. Nie lubię gdy się człowiekowi 
dzieje krzywda, Wszędzie słyszę: „łże” i 
„lže“... A tu takie proste, takie szczere słowa... 
Nie mogę pozwolić, żeby się zmarnowały, že- 
by się w wartkim pędzie życia poksyły py- 
łem zapomnienia. Jest demokracja. Każdy 
obywatel ma prawo głosu. Katdy może żądał 
zrozumienia dla twórczej myśli. ; 


Zgłaszam wniosek: 


— Skoro niema możliwości umieszczenia 
kartonów ze słowami Fiibrera w gabinetach 
mężów stanu koalicji przeciwniemieckiej, pro- 
ponuję: wywiesić je we wszystkich schronach 
na terenie Trzeciej Rzeszy. Niech podczas 
nalotów eskadr  anglo-amerykańsko-sowiec- 
kich wierni wodzowi Niemcy nie marnują 
czasu na darmo. Niech czytają! Zawsze to ich 
trochę... pokrzepi. — - 

Sz. 
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‘możność zachować życie i sobie 


Wanda Wasilewska 


„TĘ CZAĄ< 


Werner skręcił powoli papierosa. Potem 
podniósł oczy i popatrzył na żółtą, posinia- 
czoną twarz. 

— Słuchaj, tyś przecie matka. 

Znowu były te same słowa. Tylko, że te- 
raz był jeszcze na rękach synek, kruszynka 
maleńka, dzieciątko, porodzońe na klepisku 
stodoły, owinięte w matczyną koszulę. 

— Masz syna. 

Żółra twarz opromieniła się uśmiechem, idą- 
cym z samego dna duszy. Tak, ma syna, ma 
syna. 

— Chcesz, żeby był żywy i zdrowy, chcesz, 
żeby wyrósł 
t — Tak, tak, jakże chciała, żeby był żywy 
i zdrowy... Żeby rósł... Och, zacznie wstawać, 
zacznie się dźwigać na małych nóżkach. Zacz- 
nie dreptać po izbie, zacznie się gramolić przez 
próg, chwytać z ławy iyżkę malutkimi pa- 
luszkami. Będzie biegał za kotem, za psem, 
za cielęciem. Polezie do ogrodu, wyrwie so- 
bie marchewkę. A potem będzie większy — 
pójdzie do szkoły, weżmie torbę z książkami, 
ważny, nasrożony.. A porem? Nie, nie- mo- 
gła sobie wyobrazić, co będzie potem. Nie 
mogła sobie wyobrazić, że z tego maleństwa, 
które trzymała na rękach, wyrośnie dorosły 
człowiek, który się ożeni, sam będzie miał 
dzieci... 

— A masz możność go uratować. Masz 
i swemu 


dziecku. Daję ci tę możność. Bądź mądra, 


ciele. Czego 
spokojnie, ci- 


ma dla nich wyjścia. nie ma ratunku. Nie 
dziś, to jutro wpadną w. nasze ręce i będą u- 
karani. A tobie gotów jestem przebaczyć, że 
razem z nimi popełniałąś przestępstwa — na- 
mówili cię, oszukali, no i wtedy nie miałaś 
jeszcze syna... Zapomnimy nawet o tym, że 
wysadziłaś w powietrze most, będziesz mogła 
sobie spokojnie żyć we wsi, wychowywać 
dziecko... 

Słuchała uważnie, nie spuszczając z niego 
wzroku. 

— Nie myśl, że ja jestem jakieś zwierzę, że 
jestem okrutnik. Cóż, służba.. Robię to, co 
mi nakazuje obowiązek żołnierza, obowiązek 
względem ojczyzny... A ciebie mi żał, żal 
mi twojego dziecka. Nie litujesz się nad so- 
bą, ulituj się nad swoim dzieckiem. Dalag mu 
życie, nie masz prawa mu go odbierać. 

— To jest jak — odbierać — zapytała me- 
chanicznie, jakby myśląc © czym innym. 


swój mały ciężar ku 


GAZETA LUBELSRA 


w stół. Popiół posypał się na rozrzucone pa- 
piery. 

— Ty przecież rozumiesz, ty przecież do- 
brze rozumiesz, że odmawiając odpowiedzi, 
skczujesz na śmierć swoje dziecko. Pomyśl, 
pomyśl chwilę, ja poczekam. Pomyśl, a potem 
odpowiedz. Chcesz składać zeznania, czy nie? 
Ale ja myślę, że będziesz rozsądną, że odpo- | 
wiesz. Tamtych i tak nic nie ocali, a ty ura- 
tujesz sobie dziecko. 

Wydobył z szuflady tytoń, bibułkę i wol- 
no kręcił nowy papieros. Ołena przypatrywa- 
ła się jego palcom, węzlastym, porosłym ru- 
awym włosem. Bezmyślnie biegły oczy za 
drobinkami tytoniu, za zagięciami na białej 
bibułce. Błysnął płomyczek zapałki, poszedł 
w górę siny dymek, zwinął się w okrągłe 
pierścienie, poszedł aż pod sufit. Pobiegły o- 
czy za błękitnym paskiem. 

No? 

Wzruszyła ramionami, 

— Nie będziesz odpowiadać? 

— Ja nic nie wiem. 

WYstal. Wyciągnął się na całą długość, oparł 
się rękami na stole, pochylony ku niej. Dzi- 
ka złość wykrzywiła mu twarz. 

— To ty tak. Ja do ciebie, jak do czło- 
wieka, a ty... Poczekaj, ja ci pokażę! 

— Hans! 

W drzwiach ukazał się żołnierz. 

— Chodźcie tu. 
Dwóch z karabinami weszło. Poznała, to 
byli ci sami, co jej pilnowali w szopie, co ze 
śmiechem patrzyli, jak rodzi. i 

— Przytrzymać ją. Dajcie bękarta. . 
Żołnierz wyciągnął dłoń i wziął z jej rak 
dziecko, nim zrozumiała, co się dzieje. Szarp- 
nęła się, ale przytrzymały ją z dwu stron. za 
ramiona żelazne. dłonie. Oszalałymi oczyma 
patrzyła. Żołnierz niezdarnie wziął dziecko 
w rękę, przeraziła się, że upuści. Wyciągną! 
kapitanowi, zakłopota- 


ny. ; 
— Połóż na stole. ` 
Dziecko leżało teraz, na stole, między Niem- 
cem a nią. Ciężko wpiły się sołdackie łapy w 
barki. Rozumiałą, że nie wydrze się, choćby 
naprężyła wszystkie siły, jakie w niej jeszcze 
zostały. Dziecko leżało na stola,  kłębuszek 
maleńki, twarzyczka: czerwona,. ledwie wi- 
doczna spod'obwijającej główkę koszuli. Wer- 
ner z obrzydzeniem patrzył na maleństwo, | 
Spiace spokojnie. I wtem dziecko otwarło 0- | 
czy. Spod maleńkich powiek zaświtały jezior- ! 
ka mikroskopijne, granatowe, mętne, jak u! 
szczeniąt i kociąt, co ledwo otwierają ślepe 
źrenice. Bródka ściągnęła się. Ołenę złapał za 
serce bolesny skurcz — mały zapłakał, niedo- 
łężnym, niezdarnym płaczem jsdnodniowego 
niemowlęcia. Małe usteczka chwytały powie- 
trze, dolna warga wyciągała się w ryjek, ma- 
łe czółko poczerwieniało jeszcze silniej, łuki 
brewek zarysowały się na nim jasnymi, nie- 
mal białymi liniami. Szarpnęła się instynktow- 


„Tęczać w kinie 


Po pięciu latach pierwszy raz w kinie. W 


świątecznym nastroju — czekamy, odzwycza- | k 


jone oczy nie mogą się oswoić z atmosferą 
ciemności, z bielą ekranu. Niektórzy odwra- 
cają nerwowo głowy pełni dziwnego napręze- 
nia; czy to nie sen, czy nie zbudzi nas z niego 
palka żandarma: niemieckiego. Strach wszedł 
mam w krew, nie zdołaliśmy jeszcze się od- 
zwyczajć. 8 

„Lecz to nię sen — to objawienie. Objawie- 
niem dla nas był film „Tęcza”. Przed oczyma” 
przewinęło się życie mieszkańców ukraińskiej 
wioski pod okupacją niemiecką. Życie męczen- 
ników - bohaterów, torturowanych z całą pre- 
mceydazcją niemieckiego sadyzmu. To nie był 
film, to było nasze życie. To nie tozgrywało 
się gdzieś daleko, to było u nas, to byliśmy my. 

jrzeliśmy nasze życie w tałej jego potwornej 
Brozie obnażone bezlitośnie. Na  „Tęczę” 
trudno było spokojnie patrzeć, to trzeba było 
przeżyć. 

Straszne to było przeżycie, szloch chwytał 
za gardło. Łzy przesłaniały oczy. Krzyk bólu 
1 rozpaczy nie rozbrzmiałby opętańczo w tej 
sali, bo tak przecież krzyczą z za grobu milio- 


| ny pomordowanych. 


Mała wioska na dalekiej Ukrainie. Miesz- 
kańcy jej ludzie prości. Nie były to twarze ak- 
torów, to były twarze ludzi, którzy musieli 
przejść przez to piekło. Z nieliczńei gromady 
codzień ktoś ubywa, bestia niemiecka szaleje. 


Bezlitosne jest jej panowanie. Beznadziejne. 


wydawałoby się życie tych męczenników. A 
jednak — to właśnie tylko ich, niezłomna moc 


„ucha i wiara trzymała tę garsrkę przy Życiu. 


"Na horyzoncie faśniała im „Tęcza”. 
Gołe stopv wisielców poruszane beznadziej- 
nym miarowym rytmem przez wiatr na 
krajobrazu zimowego, to motyw wyrażający 
w, całym ogromie spodlone ucie 


Bohaterska partyzantka — ciężarna, bosa w 
oszuli gnana i popychana kolbami przez 
zwyrodnialców po śniegu w mróz, nie wydała 
swych braci, nie wydała ich i wtedy, gdy kat 
niemiecki na jej oczach zamordował nowona- 
rodzone dziecię wydane na Świat wśród mąk 
najstraszliwszych. eS f 


Dzieci — nie znające ni lęku ni strachu, 


dzieci pędzące poprzez zaspy Śnieżne gra- 
dem kul, by podać oake chleba jeńcom so- 


wieckim — braciom swoim. 


Dzieci — które chowają zwłoki swego ma- 
łego, a tak wielkiego w bohaterstwie bracisz- 
ka, w chałupie pod podłogą, bo stamtąd nie 
wydrze już i nie zbeszcześci tych świętych 
zwłok oprawca niemiecki. Si 

"Te dzieci, te matki, poświęcające życie ich 
bez drgnienia, bez wahania, dla sprawy prze- 
najświętszej, ci starcy co cierpią bez słowa — 
to świat twardych, nieugiętych ludzi. 


Napróżno Niemiec szalał, napróżno szatan 
wymyślał coraz nowe tortury i meki, nie wy- 
czytał strachu na twarzy, nie znalazł} w nich 
nie prócz pogardy śmierci i pogardy dla sier 
h'e. Ponad zło i podłość. ponad szubrawstwo i 
łaidactwo, ponad sadyzm i mordy wzniosła się 
najprzecudniełsza wiara w tęczę wolności i 
braterstwa. Póprzez usta prostej ‘kobiety — 
bohaterki spłynęły ku nam słowa prawy. 


Na Niemca. do jego legowiska, do jego do” 
mów. Nie zabijać, niech przeżyją przedtem 
piekło mąk naszych. Niech zobaczą jak domy 
ich otona, jak w gruzach gina ich żonv i dzie- 
ci. Niech gna ich śmierć onerańcza ad domu 
do domu, od miasta do miasta. Na Niemca! 

+ + ` 


Ten krzyk w nas sie odezwał i rozbrzmiał 


Ástwo | echem w sercach naszych. : 


Werner postukał niecierpliwie papierosem | nie ku dziecku i ciężej przydnsjly ją do ktze- 


sła twarde dłonie, leżące na ramionach. 


Fragment rozdziału piątego 


Ustąpił lód z nóy i głowy. Kapitan prre.: 
stał kołysać się olbrzymią górą między 'nie+ 


— Nie będę się dłużej z tobą cackał — po- | bem a ziemią. Izbu. wad ziła do normalnych 


wiedział schrypłym głosem Werner. — No, 
będziesz gadać? : 

Nie patrzyła na niego, patrzyła na dziecko. 
Płakało, skomliło, jak mały psiaczek. Ach, 
wziąć. na ręce, przytulić, ukołysać, uspokoić. 

— Ty słyszysz, co do ciebie mówię? Bę- 
dziesz gadać? Ostatni raz pytam! 

Oderwała wzrok od dziecka. 
wyraźnym głosem: 

- Niczego ja, niczego ja nie powiem... 

Kapitan szarpnął zawiązki koszuli. Oto le- 
żał na stole nagi, synek maleńki, z wzdętym 
brzuszkiem, ze skurczonymi nóżkami, z za- 
ciśniętymi piąstkami, i płakał. 4 

Skurczyła się. Werner: chwycił dziecko jak 
psiaka za skórę na karku i podniósł w górę 
dwoma palcami. Zatrzeporały w powietrzu 
małe nóżki, zatrzepotały paluszki malusień- 
kie, z paznokietkami przejrzystymi i różowy” 
mi, jak płatki kwiatu. 

— No? 

Powoli, powoli podnosił rewolwer. Zasty- 
gła. Bryłami lodu stały się nogi, bryłami lodu 
ręce, zamiast głowy dźwigała na ramionach 
bryłę lodu. Rosla, ogromniała izba, wyciągał 


Wyszeptała 


rozmiarów. ; 

— Odpowiadaj! ; 

— Ja jestem — matka — powiedziała Ołe- 
na, nazywając siebi) tym imieniem, którym 
ją nazywali, tam w lesie, którym jej dzięka- 
wali za opiekę, za troskę, za dobre słowo,:za 
uwarzony obiad, za wypraną 

— Znaczy, powiesz, gdzie oni? 

Nie patrzyła na synka. Patrzyła prao w 
wodniste oczy w obwódce wypłowiałych 
rzęs. i 

— Niczego ja nie powiem, niczego, nicze- 
go ja nie powiem... 

Lufa rewolweru zbliżyła się do malutkiej 
twarzyczki. Widziała to, nie patrząc. 

— To twoje jedyne dziecko, co? =e zapy- 
tał Werner, 

Przecząco pokiwala głową. . 

— Nie... ; i NOR 
Zatrzymał się, znieruchomiała ręka z re 
wolwerem. | 
— Co? Masz więcej dzieci? Synów? Córki? 
Gdzie, tu we wsi? 
Opuchłe, popękane, 
nit nagle niespodzjiany u 

— Synów.. samy 


chłe usta opromje 
iech 


się, rozszerzał Niemiec;na przeciw, stał tam | synów... Tam, w lesie... Kędzierzawy... wszy- 


już nie ten, który z nią mówił przedtem, ale 
olbrzymi, niebywałych rozmiarów. sięgający 
głową chmur. I w tej rozpłyniętej olbrzymo- 


scy tam w lesie... i RK 
Huknął strzał. Wprost w małą twarzyczkę | 
Zapachniało prochem i dymem. Żałnierze 


ści, tylko synek różowy, nagi, trzepotał się | trzymający Ołenę drgnęli.  » 


samotny i malutki, zawieszony między nie- 
bem a ziemią. Widocznie naciągnięta skóra 
dnsiła go, przestał płakać, nie wydawał z sie- 


wo nóżki, zamykały i otwierały malutkie dło- 
nie, chwytając powietrze. 

— No? Pokaż co jesteś — bolszewickie 
Ścierwo, czy matka? . 


Śląsk Opo 


. Lud polski od, zarania czasów pokrył cały 
Śląsk nader barwną mozaiką swych nazw ts- 
renowych. To też nazwy miejscowości śl4- 
skich nie wykazywały ani śladu niemczyzny! 


Obojętne, czy był to teren zamieszkany, czy 


| stanowi część odległych ostępów leśnych czy 


arzelisk — mieszkaniec tej ziemi znał od wie- 
ków jedyną i utartą nazwę polską! Bo istot- 
nie też nazwy wsi, przysiółków, osad na Opol- 
szczyźnie mają starą tradycję, wszak wyrosły 
w praczasach, a pielęgnowane były przez nie- 
zliczone pokolenia. |. i 

Jeszcze e paraan aA zamieszkujący 
Śląsk Opolski, nie mięli nic prócz tego przy- 
Aaa RNA rodzimych nazw, rulili do 
siebie te jedyne cenne pamiącki językowe po 
wielkich swych. przodkach. Po sztuczne nie- 
mieckie nowotwory pozostały w ustach tylko 
mówiących po niemiecku. 

Raptem Niemcy poczuli „szacunek wobcz 


iski ongiś naszy 
znowu będzie nasz! 


przejawów własnej kultury narodowej“. 1 za- | 


czął się chrzest systematyczny miast i mia- 
steczek na Opolszczyźnie. Ileż kłopotu przy” 
sporzyło im to przelnaczanie nazw! A mimo 
to, ich geografowie dowodzili Europie, że na- 
zwy AGGA na Opolszczyźnie są a'euzyteczne 
i niepraktyczne. Ba! „nieużyteczne* — w ra- 
zie zada, wykazania światu „niemieckości” 
tej ziemi! Doszło więc do ostatecznej czystki 
i tak poznikały wszelkie nazwy ponies jakie 
jeszcze na Opolskim Śląsku uszłyby ich zabie- 


my Ay A 
ey 1934 r. ukazuje się spis miejscowości na 
Śląsku „niemieckimi“ i wykazuje. około 60 
nazw miejscowości, z których od toku 1913 
„zdjęto“ dotychczasową „nieużyteczną naz- 
wę”. Popielów nazwali „Poppelaa”, Dobro- 
dzień — „Guttentag”, Małapanew otrzymała 
„urdeutsch*, — nazwę „Malapane”, jak rów- 
nież lin — „Gogolio“. Nawiasem trzeba 
nadmienić, że nazwy urdeutsch spotykamy i 
w Wielkopolsce i na Górnym Śląsku. Np. Mo- 
gilno zostawili hitlerowcy nadal Mogilnem, 
jak również Rybnik =— Rybnikiem! Sześćset 
lat przetrwała nazwa .miasta Zabrze, by w 
191( r. zastąpić ją „czcigodną" nazwą: „Hin- 
denburg". 

Oczywiście nowe nazwy niemieckie przyję- 
ły się zaraz u Niemców,nie zdołały wszakże 
wyprzeć -nazw polskich z mowy ludu pol- 
skiega. i. ; $ 

Geograf Gradmann opracował w 1929 *. 
„Wörterbuch  deurecher Ortsnamen in den 
Grenz = und Auslandsgebieten". M'edzy in- 
nymi radzi“ w swej przedmowie sto:owńć ' 
używać w korespondenc'i za eranicą wvlącz- 
nie nazwy niemieckie... Bo im wolno tak: oni 
mosa pisać „Mailand“ mast Milano Lem- 
bera“ zamiast Lwów ito., itp. 

Odradzaiąca sie Polska postara sie w niedłu- 
gim czasie o analogiczny słownik. który oczy- 


wiście będzie obszerniejszy od Grandmanno- 


m O 00000 NN 


odwiecznie 


Kapitan potrząsnął martwym ciafkiem. 
= Ot matką... i 


synów... Dużo... duło 


Bezwładnie wisiały małe nóżki. Zwisły piu 
bie żadnego giosu. Poruszały się tylko kurczo- | ki ściśnięte mocno, mocno. 'Twarzyczki nie 


było m- ziałą zamiast niej krwawa jama, miaz- 

ga oblewającą się ią. ZOK 
— Ot, co zrobiłaś ze swoim dzieckiem — 

powiedział Werner. ? 9; 


lskie nazwy, jakiemi zasiana 
była cała polać Śląsków: Górnego, jt ą 
r I nie będzie tam takich mieszańców, 
jak:  „Lipine”, 
„Klodnirz* itp. , niemiecko - narodowych 
„skarbów“ językowych, ale będą czysto pols 
skie nazwy: Lipiny, Kłodnica, Żegan, Świdni« 
ca, Prudnik, Pyskowice, Opole, G! 
Ziemiencice, ADC E EN i 
` Pisząc 
myśl zaadrósować: Medjolan; czy Florencja, 

yż stosować będziemy nazwy oficjalne w 
danym państwie uznane, więc. Milano, Firem 
ze itd. 

Wreszcie: rzecz 
Wasylewskiego „Na Śląsku Ą 
na w 1938 r. Wasylewski zdążył jeszcze ze” 
brać moc materi historycznych, literac= 
BALI językowych, sm hitlerowcy zniszę 
czyli ostatnie pamią jejowe. 

Bo odb: snaióć s; 
Lud ter nagromadził iadectwa dawnej 
świetności narodu, przetrwał ci niewolę, 
a pieśni ludowe krzepiły i dje 
nieprzejednane w stosunku do zaborców. 
„Niechże więc przyszli pomniejszyciele gra« 
nie Polski, 


a ziemia naszą była. 


wu nasze! 


bardziej, polskiego nad lud? _ 


zily nastroje 


i 
, 
| 


„Malapane”,  „Bienowitz*”, - 
na 


zaś za granicę, nie przyjdzie nam na | 


ważka: książka Stanisława 
im", wyda« 


i 


iedzą się z kart taj , że, | 


Śląsko Opolskie! „niegdyś OO j 


Wystawa malarska R 


Wystawa prać malarskich i ryruńków, urzą 


dzona staraniem Komisji w B: 
Związku Artystystów Plastyk 
została otwarta w dniu 8 paź 
w gmachu Muzeum Lubelskiego 
konał p. prof. W. Rzymowski, 
sortu Kultury i Sztuki PKWN, wygłasz 
odpowiednie przemówienie. 

W wystawie bierze udział 24 artystów z na- 


stępujących miast b miejscowości: Warszawa, ` 


Lublin, Lwów, Anin pod Warszawą, Kazi- 
mierz Dolny, Piotrowice Małe i Działdowo. 


Brood S ) 


ajae 


* 


i 


Wystawiono prace z zakresu różnych teche | 
nik malarskich i rysunkowych. Prace w licze 


bie 34 reprezentują malarstwo olejne 8 — tk- 
warelowe, 2 =- pastelowe. Są też 3 akwa- 
forty i r monotypia oraz z górą 70 rysunków 
małarskich i graficznych. 

Wszystkie prace znajdują się w 3 salkach. 
Przy czym największa gości prace olejne. W 
dwóch mniejszych rozwieszono przeważnie 
rysunki. Znalazły się też przypadkowo w 
tych wnętrzach i mebelki z epoki — interesu 
jące Ludwiki. zk 
„ Wysrawę uznnelnia plakat wykonany auto- 
litografią oraz katalog, który obejmuje prócz 
spisu prac wraz z informacjami o wymiarach 


również 2 artvkuły a to: wspomnisnie, po: - 


Świecone artystom w obozach koncen 


$ 
nych, oraz artykuł o Związku Plastyków i 
świeżo zorganizowanej w jego łonie Komisji 


j 
| 


Partelacia majątków obszarniczych - 


Parcelacja majątków obszarniczych jest. w 


(pelnym toku. r6 października rozparcelowano 


w województwie rzeszowskim pięć majątków, 
a mianowicie: Żórawica Dolna i Żórawica 
Górna w powiecie przemyskim, Witkowice i 
Gnojnice w powiecie dębickim, oraz Munin 
w powiecie jarosławskim. Rozparcelowane 
majątki Żórawica Dolna i Żórawica Górna na- 
leżały: do hr. Sapiehy. 

Ordynacja przeworska ks. Lubomirskiego 

znajduje się w trakcie podziału, 'W woje- 
wództwie białostockiem rozparcelowano ma- 
jątek Dobrzyniówkę — 303 ha użytków rol- 
nych. 
" Akcja parcelacyjna nabiera rozpędu. Czyn- 
ną pomoc w przeprowadzeniu reformy rolnej 
okazują PPS, PPR i Stronnictwo Ludowe oraz 
robotnicze związki zawodowe. 

Członkami Komisyj i pełnomocnikami Po!- 
kiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
wyznaczonymi do. przeprowadzenia reformy 
rolnej są ludzie różnego pochodzenia i zawo- 
dów: chłopi, robotnicy, duchawni, inteligenci, 
W powiecie mieleckim * np. pełnomocnikami 
PKWN są Edward Szymczuk (PPR), mgr. Jó- 
zef Sidorowicz (PPS), ks. Feliks Podgórnicki 
(Stronnictwo Ludowe). ; i 
* Odbywa się Szereg konferencyj gromadzkich 
komisyj reformy rolnej. W Łańcucie 150 delc- 
gatów. i w. Rzeszowie 90 delegatów otrzymało 
dokładne instrukcje w sprawie natychmiasto- 


wego przeprowadzenia parcelacji majątków 
obszarniczych. 


Narasta nówy aktyw chłopski, garnący się 
do partyj politycznych. Chłopi, robotnicy rol- 
ni na swych zjazdach manifestują radość z po- 
wodu podziału ziemi. 


W niedzielę, dnia 22 października r. b. od- 
będzie się w. Rzeszowie Wojęwódzki Zjazd 
Stronnictwa Ludowego, który obradować bę- 
dzie pod hasłem natychmiastowego podziału 
ziemi. Tego samego dnia w województwie 
białostockim w b. majątku Dobrzyniówka ob- 
chodzone będzie święto pierwszych nad: ielo- 
nych ziemią. 

W wojewóztwie rzeszowskim ukazuje się od 
dnia 16. 10. codzienny biuletyn reformy rol- 
nej, który podaje szczegółowe wiadomości o 
przebiegu parcelacji na terenie województwa 
rzeszowskiego. W' odezwie drukowanej w 
„Biuletynie“ przedstawiciele Stronnictwa Lu- 
dowego, PPR i PPS.zwracają się do chłopów: 
„Chłopi, weźcie sprawę reformy rolnej w swo- 
je ręce! Niema miejsca we dworze dla obszar- 
nika i jego reakcyjnych pachołków. Niech za- 
raz wyjeżdża z naszej gminy!“ (Polpre«) 


AXKZETA CUBELSKA 


W Moskwie ukazuje ię w jezyku rosyjskim 
tygodnik pt. „Britansksj Sojuzn'k* ((Sprzy- 
mierzony brytyjski), organ angielskiego” Mi- 
nisterstwa Informacji, wydawany przez atta- 
ché prasowego ambasady brytyjskiej w Z. S. 
R. R. Tygodnik ten ma na celu zapoznanie 
społeczeństwa rosyjskiego z udziałem Anglii 
* dominiów angielskich w wejnie przeciwko 
Niemcom, a jednocześnie zapoznanie czytel- 
nika radzieckiego z Anglią w ogólności. 

Tak. więc jeden z ostatnich numerów tego 
tygodnika obok przeglądu politycznego, ko- 
respondencyj frontowych (pióra Aleksandra 
Clifforda i innych wybitnych dziennikarzy anz 
gielskich), przeglądu prasy angielskiej, pełne- 
go tekstu ostatniego przemówienia premiera 
Churchilla, — zawiera artykuły o Kipplinzu, 
„narodowym poecie" Anglii, o rekordowym 
udziale Kanady w produkcji metali, niezbęd- 
nych dla celów wojskowych, o pracy rady 
UNRRA (administracja odbudowy i pomo- 
cy sprzymierzonych narodów), o Kanale Man- 
chesterskim itd. i 

Dotychczas wiedzieliśmy o wielkiej akcji 
propagandy Związku Radzieckiego w krajach 


Dnia s listopada br. o godz, ro-ej rano w loka- 
lu Cechów (ul. Złota 2) odbędzie się walne zebra- 
nie krawców męskich, damskich i kuśnierzy. 
Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 


> WW powiecie 


1%, ARADEMIA ŻAŁOBNA 

Dzień 12 pążdziernika poświęcony pamięci 
poległych w walce o- Warszawę _ żołnierzy 1 
powstańców, społeczeństwo zamojskiej obcho- 
dziło. nader uroczyście, W mieścię od rana pa- 
nowała żałobna cisza i powaga. Domy przy- 
brano flagami narodowymi prźepasanymi ki- 
rem. 

Uroczystość rozpoczęto w kolegiacie nabo- 
żeństweni żałobnym, na którym byli obecni 
przedstawiciele władz wojskowych, cywilnych, 
delegacje ugrupowań politycznych” m'odz'as 
szkolna i liczne rzesze publiczności. Na środ- 
ku Świątyni ustawiono katafalk okryty -ża- 
łobną flagą narodową. ` 

Po nabożeństwie odbyła się akademia w sali 
kinotearru udekorowanej flagą narodową, O- 
puszczoną do pół masztu, flagą czerwoną i 
sztandarem Stronnictwa Ludowego, przepa- 
sanym krepą. Na sali widniały napisy: 

' „Składamy cześć bohaterom poległym w 
walce o Warszawę”, „Niech żyją Polskie Si- 
ły Zbrojne pod wodzą generała Roli-Żymier- 

` 


skiego". f 


URRE F> TENG Qiz I k 


Dziś, w niedzielę, tj 22. X. ostatni występ 
Cyrku w sali C. D., Ż. ” 

Początek o godz. 17.00 (czas wojenny). 
STADION -CENTR DOMU. ŻOŁNIERZĄ 
wejście od ulicy Okopowej. 

W niedzielę, dn. 22 października 1944 0 godz. 
rz=el, odbędzie” się 
Mecz piłki 
KASA „ między 

KS. Lewar Lubartów — ©.D.,ź. Lublin 

Bilety do nabycia w dniu zawodów od 12-ej 
do 15-ej. SEI zd 
Bilety w cenie: stojące — ro zł, tryb. stoj. — 
rs zł, loża — 25 zł  . l 
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«Przedstawienie popóładniowe: * 
"1MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ". 

W roli tytułowej przedstawi się lubelskiej: pu- 
bligzności znakomita, artystka scen polskich, p. 
Antonina Donajewska, którą kierownictwo na- 


nożnej 


Ź szego teatru pozyskało na stałe. 


i *„Jashie pan 


W 
7 


> 


"7 Początek o godz. 15-ej. 


Przedstawienie wieczorne: 2 
Komedia» Michała Bałuckiego p.» tt „GRUBE 


RYBY" i 


Udział biorą: Bielenin, Ładosiówna, Zielińska, 
Chmielarczyk, — Wystawa: Ke Rukulecki. 
Śródka, Wacławski. — Reżyseria: Maksymilian 
Chmielarczyk. — Wystawa: K. Kukulecki. 
Początek o godzinie r8-ej. _  - 


REPERTUAR KIN 
Kino „Apollo“ : 
„Pieśniarz Zachodu” (film amerykański) Nadpro- 
gram: Nowości dnia. 
"Kino „Rialto“ t 
szofer“ (film polski). 
‘W roli głównej: Eugeninsz. Bodo. 
Kino „Paltyk“ (dawniej: „Venus'). 


Zamojskim 


„Akademię rozpoczął podniosłym przemó- 
wieniem przewodniczący Powiatowej Rady 
Narodowej ob. Dubel. Następnie przemawiał 
„przedstawiciel Wojska Polskiego. -Orkiestra 
symfoniczna uczniów Szkoły Technicznej o- 
degrała kilka utworów myzycznych. Następ- 
nie młodzież szkolna wykonała deklamację i 
śpiewy. 7 

Świeżo powstały w Zamościu Komitet Nie- 
sienia Pomocy Żołnierzom, zbierał dla ran- 
nych żołnierzy. 

Akademia żałobna odbyła się w tym dniu 
'we wszystkich gminach na terenie . przy 
licznym udziale miejscowej ludności. 


MIEJSKA RADA” NARODOWA 
W ZAMOŚCIU 


W Zamościu została utworzona Miejska Ra- 
da "Narodowa, która odbyła swoje pierwsze 
posiedzenie dnia rr b. m. w sali ratusza. Po- 
siedzenie otworzył przewodniczący Powiato- 
wej Rady Narodowej ob. Dubel. Na przewod- 
niczącego posiedzenia powołano ob. Haśća, 
który w krótkim przemówieniu omówił za- 
dania Miejskiej Rady Narodowej i jej rolę w 
życiu miasta. 

Posiedzenie zakończono odśpiewaniem hy- 
mnu narodowego. 


POMOC ŻOŁNIERZOM 


Z inicjatywy referatu informacji i propa- 
gandy Powiatowej Rady Narodowej utworzo- 
no w Zamościu Komitet Niesienia Pomocy 
Żołnierzom. Komitet zajął się akcją zbiórki 
darów w naturze i pieniądzach na terenie mia- 
sta i powiatu. ; ; 

Dnia r2 bm. urządzono w mieście zbiórkę 
w dwóch punktach. Zebrane 3850 zł. przeka- 
zano do szpitala ewakuacyjnego Nr. 64 ná 
rzecz rannych żołnierzy. W tej sumie 200 zł. 


„złożył zamojski klub sportowy „Piast“, 


Komitet prowadzi ożywioną akcję. Sekre- 
tariat komitetu mieści się przy placu Auto- 
busowym 1 (dawny „Dom Strzelca"). 


M MZAZLWET XZ W TYRANA WT: D IMENE n eaa WO im. M ZATACZA 

W. niedzielę, dn. 22 b. m. o godz. r3-ej odbę- 
dzie się Zwyczajne Walne Zebranie członków 
Spółdzielni Rolniczo - Handlowej w Czechowie 
Górnym (dawniej „Ostoja"), w lokalu spółdziel- 
ni. Obecność członków obowiązkowa. 


Spełniony obowiązek |; 


Rolnik, Władysław Malyska, ze wsi Ciem- 
no, gminy Kamionka, powiatu lubartowskie- 
go pierwszy wypełnił obowiązek obywatelski, 
oddając kontyngent w stu procentach. Za ten 
czyn patriotyczny wójt gminy Kamionka 
składa mu wyrazy serdecznej podzięki. 
Przewodniczący Gminnej Rady Narodowej. 


Stefan Nadalski 


Warszawski Teatr Rewii” 
WY niedzielę, dn. 22 b. m. daje w sali Instytutu 
Muzycznego w Lublinie (ul. Kapucyńska 6) wiel- 
ki koncert rewiowy. 
Udział biorą: Ziuta Kryniczanka, K. Patkówska, 
H. Stankiewiczówna. E. Sutt, J. 
> "Bogdanowicz, Br. Darski, Z. Pat- 
kowski, J. Matuszewski, T. Sutt. 
Przy fortepianie L. Grudziński. Kier. Zespołu 
T. Sute -- 
Bilety w cenie od 20—60 zł. Początek przedsta- 
wienia o godz. 13.30 i 17.30. 


Trzeci poranek muzyczny 


Dnia 22 b. m. odbędzie się 3-0i Poranek Mu- 
zyczny w którym wezmą udział: Krystyna Szcze» 
pańska ($piew), prof. Barbara Dąbkowska (forte- 
pian), prof. Alfred Lange (śpiew), prof. Edward 
Sienkiewicz (violenczela). W programie Chopin, 
Moniuszko, Niewiadomski, Walewski, Nicolai i 
inni. 


Początek poranku ó godz. 12-0). 


„3 Wezwanie | 

Zarząd Lubelskiej Spółdzielni Spożywców (ul. 
Sropena 22) zwracatsię do wezystkich erłonków i 
osób prywatnych, by w związku z uruchomieniem 
biblioteki zwrócili w terminie do dnia 25. paź- 
dziernika b. r. książki wypożyczone z bibliotek 
LL S..$: 


Związek Pracowników Bibliotekąrskich i Księ- 
garskich w Lublinie zaprasza wszystkich praco- 
wników zdeklarowanych i zainteresowanych na 
Walne Zebranie, które odbędzie się w niedzielę, 


dn. 22 b. m. o godz. 15-ej w siedzibie Związku |- 


przy ulicy Kościuszki Nr. 6 (Czytelnia Helios). 


Z życia pracowniczego 


Dnia 14 b. m. odbyło się ogólne zebranie 
pracowników Państwowego Menopolu Spi- 
rytusowego w Lublinie. 

Zebranie zagaił ob. Wrzos, kierownik fa- 
bryki, który złożył obszerne sprawozdanie z 
posiedzenia przedstawicieli Komitetów Fa- 
brycznych, które odbyło się w Radzie 
Związków Zawodowych. Następnie podał do 
wiadomości zgromadzonych, że na podstawie 
dekretu o tełormik rolnej każdy z pracowni- 
ków Polskiego Monopolu Spirytusowego mo- 
że nabyć na własność działkę do 1/4 ha ziemi 
na spłaty ratalne. 

rzedstawiciel Załogi Robotniczej, ob. 
Sztajnert, poinformował zebranych o stara- 
niach, jakie czyni celem polepszenia warun- 
ków pracy i płacy pracowników oraz o kon 
kretnych rezultatach, jakie te starania dały, 
I jedńocześnie wskazał, że byłoby celowem 
zorganizowanie przez pracowników Państwo- 


rukaznia: Lubelskie Zakłady Graficzne A. Szczuka, Lublin — Zamojska 12. 


i r 


nieść pomoc materialną zatrudnionym w. P. 
M. $. w wypadkach doraźnej potrzeby. Nad 
wnioskiem wywiązała się obszerna dyskusja 
w wyniku której przyjęto go jednogłośnie. 
Wybrano Zarząd Kasy Samopomocowej P. 
M. S., do którego weszło ob. ob.: Witkowska, 
Jasieczek, Nowakowska, Stanecki, Matuszew- 
ski i Loński. 

Wobec mającego nastąpić w krótkim czasie 
uruchomienia fabryki Państwowego Mono- 
polu Spirytusowego pracownicy postanowili 
ze zdwojonym wysiłkiem przystąpić do pracy. 

W wolnych wnioskach poruszono sprawę 
Uniwersytetu Powszechnego Rady Związków 
Zawodowych w Lublinie, który mieści się w 
Szkole powszechnej przy ul. Narutowicza 32 
(l-sze piętro). Zebrani wyrazili gotowość po- 
parcia prac organizatorów tej tak potrzebnej 
dziś placówki kulturalno-oświatowej, przy 
czym uważają, że będzie ona prowadzona w 


Wydawca Spółdzielnia Wydawnicza 


Przegląd prasy 


zachodnio - europejskich i amerykańskich. Jak 
się okazuje, Anglia nie chce zostać dłużna i 
z kolei prowadzi własną działalność propa- 
gandową na terenie Zwiazku Radzieckiego. 

+ 

Ukazał się pierwszy numer dwu! p ika 
p. t. „Zagon Ojczysty” organu Lubels ej Iz- 
by Rolniczej, poświęconego sprawom organi- 
zacji produkcji rolnej. 

W artykule wstępnym redakcja w ten spo- 
sób określa zadania, jakie stawia przed sobą. 
czasopismo: Wskazywać ogółowi rolniczemu 
drogi, jakimi ma on kroczyć, by w najkrót- 
szym czasie odbudować zniszczone wskutek 
działań wojennych rolnictwo. Oświetlać wy- 
siłki nad odbudową dotychczasowych warszta- 
tów rolnych oraz prace nad całokształtem ol- 
brzymich zadań, które powstały w związku z 
że a ustroju rolnego na podstawie -de- 

retu o reformie rolnej z dnia 6. 9. 1944 f. 
Udzielanie rolnikom rad i pomocy, aby przez 
podniesienie wydajności gospodarstw byk 
mogli sprostać odpowiedzialnemu zadanie 
wyżywienia ludności miast i armii. 

Prócz artykułów fachowych z dziedziny pro- 
dukcji roślinnej, produkcji zbieg orga- 
nizacji gospodarstw itp. przewidziane jest u- 
mieszczenie na łamach pisma „Głósów Czytgl- 
ników“ oraz „Skrzynki pocztowej”. W dzia- 
łach tych czytelnicy będą mieli możność wy- 
powiedzenia swoich postulatów orar otrzymy* 
wania wyjaśnięń interesujących ich zagad- 
nień. (Polpress). 

+ 

Czasąpismo humoru i satyry „Stań 
czyk' w Nr. 3 zamieszcza wiersz Janu- 
sza Minkiewicza „Do sąsiad w ka- 
wiarni'. Autor'zwraca się z szyder- 
stwem do miejscowej kołtunerii i pisze: 


„Pewnie, rzecz ponura, 


Gdy Niemcy na was kładli swą mor- 
erczą łapę... i 
Lecz mówiliście o nieh „so jednąk— 

v kultura!“ 
Gdy z łaski w was cisnęli żydowskim 
ochłapem. 
Dzisiaj łzy nad Warszawą roniąe 
krokodyle 
Siedzicie je kawiarniach — bezrobot- 
nych klasa — 
Ufając, że wam Anglia władzę da za 
chwilę: j 
„Za anglosasa jedz, pij — i popuszczaj 
pasa!“ pia 


ACUESTA, S E SE 
Sprawa Petiota i 


Specjślny korespondent Reuterą' donosi z 
Paryża: Niezwykły obrót przyda sprawa dra 
Marcela Petiot'a, „Miebieskiej brody“, w piw- 
nicy którego na Rue Lessuer w Paryżu zna» 
leziono w marcu rb. ciała 40 Kobiet i 4 męż- 
czyzn. Marcel Petiot przesłał obecnie władzom 
paczkę, zawierającą zmięte fotografie Niem- 
ców i albumik kieszonkowy z fotografiami 
niemieckich żołnierzy. Ma to oznaczać, ~ że 
Petiot mógł również zabić pewną Jiczbę Niem- 
ców w tych samych celach rabunkowych, w 
jakich zabijał cywilów. $ 

List Petiot'a, głoszący, że „piwńica fmierei“ 
stworzona została przez Niemców, celem od- 
wrócenia uwagi publicznej od zwycięstw „so” 
wieckich, wywołał niezwykłą sensację. Przy- 
puszczają, że Petiot znajduje się w Paryżu. 
Panuje przekonanie, że Petiot oddałby się døe 
browolnie w ręce władz, gdyby był tak nie- 
winny, jak sam twierdzi. Większość paryżan 
nie wierzy tej historii, gdyż żona i służący 
Petiot'a ubrani byli w odzież pomordowanych 
ofiar. ; ; , 
ELES EN EAE EEO PARTE O EOE TADES 

; ZAWIADOMIENIE l 

Zarząd Wojewódzkiego Szpitalą Ewakussyj- 
nego Nr. 64 w Lublinie zawiadamia, że dnis 33 
października b. r. o godz. t1-ejj w budynku 
szpitala przy ul. Narutowicza 12, odbędzie się 
zebranie organizacyjne w sprawie kursu przeszka- 
lenia sanitariuszek.” 


POKWITOWANIE 


Ewakuacyjny Szpital Wojskowy Nr. 64 pe- 
twierdza odbiór sumy 3850 zł. (słownie trzy 
tysiące osiemset piędziesiąt złotych) ofiarowa- 
nej przez Komitet Niesienia Pomocy Żołnie- 
rzom w Zamościu. 

Zarząd szpitala dziękuje ofiarodawcom ` 

Wojskowy Szpital Ewakuacyjny Nr. 64 


Gyłosrenie 
Dyrekcja Kolei Państwowych w Lublinie za- 
wiadamia, żesna przystankach osobowych, na któ- 
rych nie sprzedaje się biletów, podróżni mogą 
wsiadać do pociągów bez biletów i berz uprzedze= 

nia 6 tym konduktora. i 
Gdy pociąg rusza z przystanku, konduktar-na- 
tychmiast zaopatrzy podróżnych w blankiero-. 
we bilety na dopłatę bez pobrania dopłaty /prze- 


„Trzy serca” (film polski). ; ' wego Monopolu Spirytusowego Kasy Samo- | duchu postępu i demokracji widzianej w $ 12 Regulaminu Przewozów Oso- 
j Ponzd'o dodatek: „Pechowy kataryniarz". pomocowej, która szybko i sprawnie mogłaby Z. 8. bowych. > „8 
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